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Kącik dla pańp o d  r e d a k c ją  p .  F H A  A  CJJS F

„barbarzyńska" moda?
W.fmy, ie  barbarzyńskie ludy 

Kocńają się w świecidełkach;
1 gdyby m c2na było tąd  sw ój o- 
pierać na porównaniu, doeziibyś- 
my do wTuooku, że kobiety w spół­
czesne popadają w  stan barbarzyń 
stwa —  zam iłowanie ich  bowiem  
i*o Swiecideł i kolorow ych przy- 
orań nigdy nie było tak wielkie 
—  jak  tej zim y!

W śród balow ych przybrań 
aa płerwazem m iejscu  ł rze- 
b* w ym ienić s ira ssy : stras-
sowe klipsy, n asz /jn ik i, a
ia  •• et kołnierze ze etraasów, osa­
dzanych w  czarnej cbw odce są 
nadaw ycza /rie  modne te-ro roku. 
M amy też djadem y ze strassow. 
klamry 1 klamerki na pantofel­
kach z  tych, tęczow e ognie rzu­
cających  kam eni.

D rugie m iejsce zajm uje z łoto ; 
złote lamy na suknie, przybra- 
x~a ze złotej la m /, kwiaty, złote 
samary i  to rsa iy , złote sandałki 
4o balow ych  suicn* K w iaty wyko­
ny w uj e się też z atłasu „c ire  ‘ i 
bardzo błyszczącego i z tiulu „ci- 
r ć “ , który je s t  szty Amy i błyszczą 
ey,

A le nietylko balowe stroje 
*-rayt>rano są różnorodnymi ozdo­
bami, w izytow e tailleury ożyw tu 
*ł» za,pomocą- biżuterji, Ictóra | 
■aoze być prawdziwa lub fanta- ( 
zyjna, wnosi jednam zawsze nutę 
żyw ą a nawet jaskrawą. W spom ­
nijmy kilka s łów  o  tych najiAo- 
dnJejjgycn pirzybraniach.

Do czarnego^ w ełnianego, w i- 
rytowetjo taiileuru mamy na przy­
kład broszkę z platyny, m ającą 
kratuh zw ykłej agrrfk  , na niej 
osadzonych je s t  sześć luo osiem  
ponsow ych korali, przypom inają­
cych Jagody.

Podobna je s t  bransoletka, któ­
rej w ierzch składa się z czterech 
rzędów korali, przytrzym anych 
platynowym , grubym sznurem.

Inny model p latynow ej brosz­
ki w ygląda jak  ngrafka. zakoń­
czona koralow ą główką. W  tych 
wszystkich m odelach dostrzega­
my dążenie oo  bardzo prostych 
i pozornie skrom nych form  i 
kształtów ale wykonanych z cen­
nych m etalów i p rzj branych pra­
wdziwemu kamieniami.

Spotykamy też dużo bransole­
tek nałożonych na rękawiczki, co 
daje wrażenie, że rękawiczka jest 
przytrzym ina za pom ocą branso­
letk i; bransoletki te są albo w y­
sadzane fantazyjnem i kam ienia­
mi, paciorkam i, strassam . —  al­
bo tw orzą dwa koła, lub krzyżu­
ją ce  się, płaski? obręcze, sp.ęte u 
góry kamieniem lub klamrą z tego 
sam ego metalu, w  form ie kuli.

Paciorkow e przybrania przy­
stra ja ją  nawet’ to ^ b k '. Jak to zo- 
bocaymy na rysunku N r 2. W i­
dzimy zatem zamiłowanie do świe 
eldeł, a Jednocześnie powrrót do 
prostych form  nawet w kapelu- 
n a e h  (patrz model 4 ).

Szykowny kapelusik filcow y, 
wzorow any na czepkach flam andz 
kich. Odsłania on nietylko czoło, 
alt uczesanie 1 nadaje się prze­
de  watyitk iem  dla m łodych i =w ie 
ły ch  twa rzyrzek. Główka kapelu-

N a j n o w s z e  b a l o w e  p r z y b r a n i a
sza s-zczelnie przylega, rondo zaś, 

prosto odchylone, tw orzy coś w 
roozaju  aureoli lub półkola, ro ­
biącego bardzo „do tw arzy". Na 
wizyty i popołudniowe herbatki 
można dodać woaleczkę, dzięki 
czemu kapelusz zyskuje na siro j- 
ncści. W oaika ta je s t  siatką o du­
żych oczkach, luźnie spadającą i 
zasłaniającą połowę twarzy

jako zapięcie —  mały zegareczek 
otoczony rożnokolorowemi kamie­
niami, osadzonemi w zlocie. U do­
łu taka sama pomysłowa ozdoba 
ożywia ten arcy-moderr wore­
czek '.

Model Nr. 1.
W izytow y pantofelek o w yso. 

kim- i prostym korau. P rzoa jego 
jest z czarnego „ch evreau ", przy- 
orany nałcżonem i dwoma patka­
mi. Reszta bucika je s t  ż tej sa­
mej ukóry, pakowanej białą  nit­
ką, co bardzo efektow nie i orygi-

Modei Nr. 3.

Rękawiczka przytrzymana bran 
soletką z pozłacanego metalu, w y. 
sadzane białem , paciorkam i. Do
tej bransoletki „pendant," stano­
wi klamra u paska podobnie wy­
sadzana dużemi, białemi pacior­
kami. Sam pasek jest zamszowy.

W  obecnych przybraniach i 
szczegółach stroju  mamy zawsze 
dążenie do harm onizowania kilku 
rzeczy, zazw yczaj torebka, ręka­
wiczki i buciki są jednakow e; 
a llo  pasek i torebka ; albo pasek 
i rękaw iczk i; nawet kołnierzyk, 
pasek, rękawiczki 1 torebka, w o­
bec tego spotykamy kołnierzyki 
ze skórki glansowanpj lub z zam­
szu. Kołnierzyki te aą gładkie a l­
bo przybrane dziurkowanym de­
seniem.

Francine.
t v r
Model Nr. 4.

Juk poGolnniśmy zaczynać dzlełi?
Czy chcemy być zdrowi, ener 

giczni, pełni aobrego humoru? 
Czy chcemy wyglądać młode? 

Jeżeli tak. to aprobujmy rozpo-
nalnie wygląda. Torebka o pro. ^ nac. dsien wedlu»  P ^ e j  *>o*. 
stych konturach m a wierzch po i j f * 80 P ^ f^ n m  i stosujmy go 

„u ,_____  1. 1,  „V r „  itale* z wytrwałościądobnie pikowany, jak  obuwie. Ta-i^

Rady higieniczne
kilka ruchów gimnastycznych; na dy. K ipiel zewnętrzna może być

i metodą.
ka sama podw ójna patka tw o rz y !, ^ stem ten higienicznego po- 
zapięcie. Torebka i obuwie to w a -jla a  a da nam znŁ-xomite w yniki! 
rzyszą w izytow ej sukni'Tub p o p o -1 eze 1 zaJ"cj a biurow e kaia 
ł u dniowemu ta-illeurown; bardzo ;nam °puszcza feiesskwnie zrnna, 
szykownie w yglądałyby rękawicz- |Pu-5łara imy się w stać o pół godzi- 
ki o  m ankiecie „m ousijuetaire", trzy kwadranse wcześniej
pikowanym rów nież białym  iście- > miei- czas nr wykonanie 
g !€Tn przepisanych zabiegów —  ten

P*»d względem  torebek mamy drobny wysiłek okaże sie sowicie ku górze, szczypiąc i ugniatając,
tej zimy wielką rozmaitość, po- wynagrodzony, a czasem przesta- ji„jak ciasto" całe ciało,
dłużne i w ydłużoną w  górę cie- nie być wysiłkiem i przykrością;
szą się i jw iększem  powodze- przeciwnie, nie będziemy mogli o
n. m Są one gładkie albo przybra­
ne ściegiem  lub wyfłaczanpmi

ptzyklad wyciągając nogi i na­
stępnie zginając kolana, któremi 
naciskamy mięśnie brzuszne, albo 
Podnosząc się z rękami zalożone- 
mi na głowę i siadając ns łóżku, 
jednocześnie zaś dotykając stóp 
rękami, jak można najdalej.

Te dwa ruchy, do który en mo­
żemy dodać jeszcze młynek, wyko 
nany nogtir i, leżąc na plecach, 
rozbudzą nas zupełnie Po nich 
dla pobudzenia cyrkulacji krwi»« i'- *ęi uiuj* iiut^
z obmy masaż, nacierając ręce i jciała d« nucha. 
nogi dlonmi w kierunku od dołu

albo krótką kąpielą w wannie, al­
bo natryskiem, aloo ODianiem się 
ciepłą wodą zu pomocą dużej gąb 
ki, stojąc w gumowym tubie, lub 
dużej miednicy, Iud nakomte na- I 
cieraniem  całego ciała mokrą, tu- J^dna tylko mała uwaga! Nie 
aletową rękawiczką. Niektórzy le- lwsz" sc' rozporządzamy taką sa­
marze doradzają wycieranie ciała zycznych, jedne

usuwa toksyny, zatruw ające na» 
przy siedzącem, biurowem  życiu, 
niepozwalającem nam używać po 
w.otrza i ruchu, niezbędnego dla
zdrowia.

ręką maczaną w zimnej woazie.
W wypadku nacierania ciała 

m okrą rękawiczką, albo ręką wy­
je ieramy natychmiast każdą część

prążkami i ładną klumrą.

Model Nr. 2.
Bardzo “ leganckle rękawiczki 

do popołudniow ej sukni, z białej 
skórki. Mankiet Jest dość długi 
i stosunkowo wąski, przrb: any 
trzema dużemf guzikami, polcry- 
temi tą ^amą skórką Od tych 
guzików rozchodzą się zmarszcz-

bejść 'się bez rfiego.
POTRÓ JN A K IP IE L .

Pewien fi'ancuski lekarz powie j 
dział, że zrana należy przyjąć po­
trójną  kąpiel! W ydaje się to io ść  
niezrozumiałe i uciążliwe —  otóż 
ta potrójna kąpiel polega na wod­
nej kąpieli, powietrznej i świetl­
nej Jakże te trzy kąpiele zasto­
sujemy w muszym programie?

Przez w-odną kąpiel lekarz ro­
zumiał poranne picie szklanki zi­
mnej wody (kąpiel wewnętrzna) 

prysznic (kąpiel zewnętrzna), ką 
pici powietrzna i świetlna polega 
na gimnastyce wykonanej w bar­
dzo lekkim i krófkim kąpielowym 
kostjumie, pozwalającym nam od 
dychać wszystkiemi porami cia­
ła.

W lecie gimnastykę odbywamy 
na świeżem powietrzu, lub w mie 
szkaniu przy otwarłem oknie; w 
zimie, w dobrze przewietrzonym 
poprzednio pokoju.

NASZ PROGRAM.
W naszym programie te trzy k ą ,

Po wytarciu ciała do sucha, nie 
któ'-e osoby nacierają się jeszcze

Dzięki tak “pobudzonemu obiego lub ^ * * 0 %
wi krwi w stajem y z łóżka z po­
czuciem bardzo miłego ciepła w

której dodaje się łyżeczkę spiry­
tusu. Ale wystarczy też mocno,

calem cieie, nie będziemy się do' “ >ści’ « * ł okiore zabezpieczamy w ten sposobskarżyć na chłód w pokoju, i z 
PCzyjemnoscią wypijemy szklan­
kę zimnej wody, pijąc ją  powoli 1 
x przerwami 

Niektóre osoby mające wrażli­
wy żołądek piją gorącą wodę, za­
miast zim nej; w tvm wypadku 
woda musi być przegotowana, a 
tiie zagrzana tylso .

Pijąc wodę, robimy właściwą 
gipinastyke, o której niejednokrot 
nie wspominaliśmy, nie będziemy 
więc podawać tu opisu poszczegól 
nych ćwiczeń; przypominamy tyl 
ko, iż należy ćwiczyć wszystkie 
muskuły ciała, pochylając się na­
przód tak, żeby ręce dotyk a ły  zie­
mi i robiąc z wyciągniętemi ręka­
mi ruch wahadłowy na prawa i le 
wą stronę i tak dalej. Ilość ćwi­
czeń zależeć będzie od czaau. któ-

ki w form ie p -om ieni M ankiet ^ele znajdą zastosowanie. A więc 
jest zakończony hrzegiem , ukoś- mraz po przebudzeniu, jeżeli cię- 
nie pikowanym. Strojna, wizyto- żko nam wstać natychmiast. , roz- 
wa torebka z czarnego zamszu ma budźmy się", wykonuiąc w łóżku iuż wzięliśmy, p 'jąc szklankę wo-

od wszelkich przeziębień i wraż­
liwości na chłód.

• Fó' natrysku 'óclpoezn^my’ nieć 
ao dziesięciu minut; odpoczynek 
ten ma na celu odzwyczajenie nas 
od pośpiechu, powinniśmy bo­
wiem pamiętać, ie hasłem i przy­
kazaniem naszem powinno być, je 
żeli chcemy być zdrowi: Nie snie- 
azyć się i nie niepokoić się ni- 
gdj !

Nie zapominajmy również o głę 
bokiem oddychaniu podczas wy­
konywania ćwiczeń gimnastycz­
nych ; rytmiczne wciąganie i wy­
puszczanie powietrza powinno od 
powiadać ruchom prężenia się i 
kurczenia muskulów.

Po wykonaniu tego higienicz­
nego programu z przyjemnością

rym rozporządzamy. Jeżeli nic zasiądziemy do pierwszego śnia- 
mamy go dużo, ograniczamy się dania, czując apetyt, jakiego zwy 
do dwóch lub trzech ćwiczeń spo 
kójnie, dojdadnie wykonanych.

Po tej kąpieli powietrzno-świe- 
tlnej (w zimie też bywają stone- 
czne dn ), przyjmujemy kąpiel 
wodna, zewnętrzna. .Wewnętrzną

kle z rana nie mnmy. Doskonale 
samopoczucie towarzyszyć nam 
będzie cały dzień; umysł nasz bę­
dzie sprawniejszy, humor lepszy, 
lepsza też cera i żywsze spojrze­
nie, gdyż pobudziliśmy funkcje i ne. 
całego organizmu, który łatwiej

osoby są anemiczne,, inne m ają 
słabe serce, inne nakonlec «ą z 
natury wątłe. U praw iając p-zepi 
sany powyżej orogram higienicz­
ny, osoby te nie powinny się mę­
czyć. dostawać bicia serca i t. • 
ilość ćwiczeń i ich irtensrw n ość 
pownna być stosowana do sił da­
nej osoby. Nie trzeba od siebie 
wymagać za wiele, z czasem dzię- 
k! uprawianemu programowi siły 
się ponrawią, a w raz z nimi 
zwiększy się ilość ćwiczeń gimna 
stycznych i intensywność masa­
żu

Kor.w>e czy butelki!
W Stanach Zjednoczonych do­

tychczas piw o dostarczane było 
w butelkach szklanych. Znaleźli 
się fabrykanci* którzy zaczęli wy­
rabiać specjalne konwie blaszane, 
które zastąpić mają butelki. W y­
wołało to zaciętą walkę między 
wytwórcami bute»ek i konwi, 
zwłaszcza, że jak w ieść riesie , ci 
ostatni przygotowali ju ż  na rok 
1936 przeszło półtora m iljarda 
blaszanych naczyń dc piwa. Ko­
rzystając z tej wojny, firm a „A - 
kron" w stanie Ohio. wystąpiła z 
jeszcze innym projektem —  a 
mianowicie zaczęła fabrykow ać 
gumowe naczynia do piw a —  z i-  
lecając je jako lekkie i praktycz­
ne. Jak się ta walka skończy —  
nie wiadomo. Zdaje się jednak, że 
ze względów higienicznych  przy­
wrócone będą dawne butle 82x 1 a-

NOWELA NIEDZIELNA

N iezn an a  przyszłość
Od pewnego cza. a, dziwnem wyda- 

ftro  się Pawłowi, is  ile razy o 
Idtka minut wcześniej wracał z biu­
ra do domu, zastawał zawsz< wycho­
dzącą S mieszkania jakąś, coraz -to 
inną, nieznana tobie kobietę, a cza­
sem naw et mężczyznę.

—  Kto to taki? — pytał zdziwio­
ny-

— To moja dawna znajoma — od­
powiadała ■ leciutkiem zmięszaniem 
Janina, —  t t o  przyjaciółka mamy, 
a to kolega mego brata. Mieszkają 
na wsi, nigdy nie bywają w Warsza­
wie, dlatego ich nie znasz.

Wszystko to wydawało się Pawło­
wi niew ytłuma-zonem i tajemniczem
i chociaż mc Janinie nie .nogł zarzu­
cić i wiedział, ii może Jej wierzyć, z 
zamkalętem. oczami — postanowił 
dowiedzieć się prawdy

Pewrsgr dnia. mc tonie nie mó­
wiąc, WTÓc-ł z biura o pół godziny 
wcześniej; cicho otworzył drzwi od 
mieszkania, na palcach przebył przed 
ookój i bez szmeru stanął w uchylo­

nych drzv iach do «tołowego.
Przy itole siedziała Janina, na 

przeciwkc niej stał ub-any w palto f 
z Kapeluszem w ręku jakiś nieznajo­
my, średnich lat mężczyzna.

W chwili kiedy Paweł tanął ns 
progu, mężczyzna kład) Jakieś pienią- 
die na stole, a następnie ukłonił się i 
skierował ku  ̂wyjściu, tak iż Paweł 
zdążył tylko u unąc się w głąp 
przedpokoju, łeby go nieznajomy nie 
zobaczył.

Zaledwie mężczyzna wyszedł z mie 
szkania, Paweł, nic nie rozumiejąc i 
całą siłą woli panując nad niepoję- 
tem wzburzeniem, jakie g<_ ogarnęło, 
wpadł do stołowego pokoju. Na iego 
widok Janina powsłaia zdziwiona.

—  A to ty? Tak wcześnie?
— Nie podoba ci się to! PrawdaT 

— zawołał t trudem hamując się 
Paweł — O  znaczy obecność tu *ego 
mężczyzny ? Cr znaczy, ie poi ożył na 
stole pięć złotych, które tu leżą?

—  Pawełku, proszę cię, nic gniew ;ij 
s,'ę! Wytłumaczę ei wszystko! Mo­

żesz mi przecież wierzyć, — mówiła 
pospiesznie Janina. — Źle zrobiłam, 
że to ukrywałam, ale w tem n c 
złego nie ma! Widzisz, czasy są 
ciężkie, zmniejszyli ci pensję, posta­
nowiłam pomoc tobie...

— Ty? W jaki sposób! Czem? — 
wyjąkał Paweł
, — Bawił tu dwa miesiące h nduj, 
Birman, wzięłam od niego kilka lek­
cji chiromancji, mam zdolności, pra 
eowałam sama i obecnie przepowia­
dam z reki; widzisz mam klientów, 
zarobiłam już pięćdziesiąt złotych.

— A to dopiero pomysł! — roześ­
miał się Paweł — i ludzie w tc wie­
rzą? Przecież to uszustwo! Ty oszu­
kujesz ludzi, moja droga! Przykro 
mi o tem myśleć!

—■ Wierz mi, że nie! Jednej osobie 
doradziłam bilet na loterję, który wy 
grał; innej przepowiedziałam choro­
bę, tego pana przestrzegłam, że go 
żona zaradza!

— Komedja! No. to mesi moją rę­
kę co na niej zobaęzysz ? — zapylał 
Paweł, wyciągając otwartą dłoń.

— Poco nam znać naszą przy­
szłość1’ — rzekła Janina pochylając 
się nad ręką męża. —  Przeszłość t\v j 
ją znam, a to. co bedzie...

Jartina nagle drgnęła, bladość po­
kryła jej twarz, ruchem pełnym 
trwogi odsunęła dłoń męża.

— Zobaczyłaś coś złego'7 — zapy­
tał Paweł.

—* Nie! — odpowiedziała cicho Ja­
nina, — ale swoim bliskim nie moż­
na wróżyć! Jł nie mam jeszcze do­
świadczenia- Mogę Źle Interpreto­
wać rfnje; pomylić się, boję się i nie 
chcę znać przyszłości — dodaia z 
trwogą

— Masz rację — rzekł Paweł — 
me myślmy o tem.

W nocy myśl o przyszłości po­
wróciła mu jednak niespodzianie. 
Co Janina zobaczyła nt- jego rę­
ce? Z rana zapytał ją o to żar­
tobliwie, alt wyraz niepokoju, jaki 
znów odmalował się na jej twarzy 
zastanowił go. Zdecydował się za­
miast do biura pójść do pani Tama­
ry, której ogłoszenia niejednokrotnie 
czytał.

Stara chiromantka powiedziała mu 
z przeszłości k!lka rzeczy prawdzi­
wych, a następnie zamiUła jakby z 
pewnem zakłopotaniem.

— Niech pani mi powie prawd", 
po to tu przyszedłem, — rzekł Paweł 
panujac nad zdenerwowaniem. — Zrę 
sztą tc nic jest dla innie nowina,

wszystkie wróżki powiedziały mi o 
tem, chcę tylko potwierdzeń';..

— Skoro tak — rzekła cicho chi 
romantka — to tu stoi śmierć nagła, 
bliska, bardzo bliska...

— Serce? — szepnął Paweł, czu­
jąc, iż mkki dreszcz przebiega go od 
stóp do głów.

— Tak... ale to może nieprawda, 
bywają przecież pomyłki — uśmiech­
nęła się blado chiromantka-

— Zapewne — rzekł z udaną we­
sołością Paweł powstając.

Zapłacił pośpiesznie i wyszedł. Za­
trzymał alę na ulicy 1 spojrzał doko­
ła. Wszystko mu wydało się posępne, 
grobowe.

— Et głupstwo, nie trzeba w to 
wierzyć I — rzekł do siebie i zaczął 
iść szybko, a'e po chwili zwoinił kro­
ku.

— Poco ja byłem u tej chiromant- 
ld! Poco wypytywałem Janinę! Jak 
to się fatalnie stało! Żyłem spokoj­
nie, a teraz bedę miał życie zatru 
te! Ciągie będę o tem myślał!

Uczuł się dziwnie zmęczony i choć 
szedł wolno— zasapał się. Wydało moi 
się, że serce bije mu silnie i żyły tot 
nią w skroniach. — Jestem zdener 
wowany, lepiej wezmę taksówkę i

wrócę do domu — pomyślał.
Skinął na taksówkę w -iadl, i po­

czuł straszną potrzebę znalezienia się 
w domu, przy żonie. Gna gt usp >Voi, 
pocieszy! Ale nagle przypomniał so­
bie wyraz lęku na twarzy , an n j i 
otc, niewiadomo skąd, opanowała go 
straszna, paniczna trwoga. Pociem­
niało mu w oczach, krople potu wy­
stąpiły ne czoło, w ostach poczuł na­
pływającą ślinę, która go dławiła. 
Zacisnął wargi, żeby nie krzyczeć z 
trwogi, drżące ręce podmĆBi do szyi.

— Co to? Niedobrze mi? Zeby 
dojechać prrdzej do domul Głupstwo, 
to przejdzie! Miała- rację, Ninuś, 
nie trzeba znać orzyązłoSd, myśleć o 
niej! Nie trzeba wierzyć! C.iiromant- 
ka powiedziała, że można adę pomy­
lić!... Nagła śmierć, bl:ska.. Nie, to 
niepodobna! To być nie może! Ja Je­
stem zdrów! To nerwowe!... Jezus, 
Marja! Co to? Nic nie widzę 1 Boli 
mnie, kłuje, Ninuś ratuj!..

— No, dojechaliśmy — rzeki ~io- 
fer i wiaząc, ie klient me oazywa 
się, otworzył arzwiczki taKsówld. Na 
siedzeniu, straszliwie wyprężony le­
żał śmiertelnie blady Paweł, śmierć 
była natychmiastowa.

M...irs


